
Hanna Banaszak, Tren V
słowa: Jan Kochanowskimuzyka: Jerzy SatanowskiJako oliwka mała pod wysokim sademIdzie z ziemie ku górze macierzyńskim ślademJeszcze ani gałązki, ani listków rodzącSama tylko dopiro szczupłym prątkiem wschodzącTę jeśli, ostre ciernie lub rodne pokrzywyUprzątając, sadownik podciął ukwapliwyMdleje zaraz, a zbywszy siły przyrodzonejUpada przed nogami matki ulubionejTak ci się mej najmilszej Orszuli dostałoPrzed oczyma rodziców swoich rostąc, małoOd ziemie się co wzniówszy, duchem zaraźliwymSrogiej śmierci otchniona, rodzicom troskliwymU nóg martwa upadła
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